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Ewangelja
św. Jana rozdz. 14. wiersz 23— 31

Onego czasu rzekł Jezus do swych uczniów: 
Jeśli M nie kto miłuje, będzie chował mowę M oją, 
a Ojciec M ój umiłuje go, i do niego przyjdzie

my, a mieszkanie z niego uczynimy. Kto M nie 
nie miłuje, mów M oich nie chowa, a mowa, któ- 
rąście słyszeli, nie jest M oja, ale Tego, który M ię 
posłał, Ojca. Tom wam powiedział, u was mie

szkając. Lecz Pocieszyciel Duch święty, którego 
Ojciec pośle w Imię M oje, On was wszystkiego 
nauczy i przypomni wam  wszystko, cokolwiekbym  
wam powiedział. Pokój zostawuję wam, pokój 
M ój daję wam; nie jako dawa świat, Ja wam da- 
ję. Niech się nie trwoży serce wasze, ani się lę

ka. Słyszeliście, żem  Ja wam  powiedział: odcho

dzę i przychodzę do was. Gdybyście M nie mi

łowali, wzdybyscie się radowali, iż idę do Ojca, 
bo Ojciec większy jest, niż Ja. I terazem wam  
powiedział przedtem, niż się stanie, iżbyście, gdy 
się stanie, wierzyli. Już wiele z wami mówić nie 
będę, albowiem idzie książę świata tego, a we 
M nie nic nie ma, ale iżby świat poznał, że miłu

ję Ojca, a jako M i Ojciec rozkazanie dał.

Nauka z ewangelji.
Jak ważna nauka zawarta jest w tej 

ewangelji ?

Pan Jezus mówi o najpier  wszem  i najważniej" 
szem przykazaniu, o miłości powinnej Bogu. W y

kazuje : 1. jaki jest objaw  prawdziwej miłości Bo

ga i po czem ją poznać można, t. j. po wiernem  
wykonywaniu przykazań Bożych. Kto przykaza

nia ściśle i sumiennie pełni, ten miłuje Boga. Kto 
tego nie czyni, nie miłuje Go. M iłość Boga bez 
uczynków nic nie warta. 2. W ykazuje dalej bło

gie skutki tej miłości. Kto bowiem miłuje Boga  
ten też doznaje na sobie Jego miłości. Ojciec i 
Syn mieszkają w nim; jak pan w domu, jak oj

ciec w rodzinie, tak Oni w  nim rządzą, zaopa

trują go we wszystko, co potrzebne do zbawie

nia i biorą go pod tarcz Swej opieki. M iłujący 
Boga cieszy się najsłodszym darem, spokojem  
serca, który przewyższa wszystkie inne dary. 3. 
Pan Jezus uczy, że Duch święty jest źródłem tej 

miłości Boga i błogich jej skutków i dlatego też 
słusznie* się zowie „Pocieszycielem." „M iłość Bo

ża rozlana jest w sercach naszych przez Ducha 
świętego, który nam jest dan." (Rzym. 5, 5). 4. 
W reszcie stawia się nam Pan Jezus jako wzór tej 
bogatej w uczynki miłości Boga, mówiąc : „Nie
chaj świat wie, iż miłuję Ojca, czyniąc, jak M i 
Ojciec rozkazał."

Ewangelja
św. Jana rozdz. 3, wiersz 16— 21.

Onego czasu rzekł Jezus do Nikodema: Tak  
Bóg umiłował świat, że Syna Swego Jednorodzo- 
nego dał, aby wszelki, kto wierzy weń, nie zgi
nął, ale miał żywot wieczny. Bo nie posłał Bóg 
Syna Swego na świat, aby sądził świat, ale iżby 
świat był zbawion przezeń. Kto wierzy weń, nie 
bywa sądzon, a kto nie wierzy, już osądzony  jest, 
iż nie wierzy w imię Jednorodzonego Syna Bo
żego. A ten jest sąd, że światłość przyszła na 
świat, a ludzie raczej miłowali ciemność, niż świa
tłość : bo były złe ich uczynki. Każdy bowiem, 
który źle czyni, nienawidzi światłości, ani idzie 
na światłość, żeby nie były zganione uczynki je
go, lecz kto czyni prawdę, przychodzi do światło
ści, aby się okazały sprawy jego, iż w Bogu są 
uczynione.

Nauka z ewangelji.
Czego uczy Pan Jezus w powyższej 

ewangelji ?
M ówi w niej Pan Jezus: 1. O miłości Boga 

ku ludziom. 2. O wierze ludzi w tę miłość. 3. 
O grzechu braku wiary.

Co mówi Pan Jezus o miłości Boga ku 
ludziom  ?

M ówi: 1. Ze Bóg prawdziwie miłuje ludzi 
2. Największy i najsilniejszy dowód tej miłości 
dał Pan Bóg przez to, że zesłał na świat najmil
szego Syna Swego i przeznaczyły Go na śmierć 
męczeńską. 3. Nie zesłał w gniewie, aby sądził 
i karał świat za r grzechy, lecz oswobodził świat 
cd grzechu. 4. Źe miłość Boga ogarnia wszyst
kich ludzi i pragnie ocalenia wszystkich. 5. M i
łość Boża zmierza do tego celu, aby ludzi odku
pionych poprowadzić do zbawienia, prawdziwego 
żywota i najwyższego szczęścia.



ZAWROTNE CYFRYEDCBA

„ P i n k i "  z n a k o m i t y o b r a z  g ł o ś n e g o  m a l a r z a  a n g i e l s k i e g o  
L a w w r e n e c ’ a . O b r a z  t e n  z o s t a ł  n a  l i c y t a c j i w  L o n d y n i e  s p r z e d a 

n y  z a  1 . 5 0 0 . 0 0 0  z ł o t y c h  i z a k u p i o n y  z o s t a ł p r z e z  k r ó l e w s k ą  a k a  
d e m j ę , ~ g d z i e  z n a j d u j e  s i ę  p o d  s p e c j a l n ą  o p i e k ą  p o l i c j a n t a .

ZŁOTE MYŚLI i
. . . .. . . . . . . .

S p r a w a  w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i j e s t  
p o d s t a w ą w s z e l k i c h  s p o ł e c z 

n y c h  i p o l i t y c z n y c h  r e f o r m .  
N a j s z c z e r s z y m i p r z y j a c i ó ł m y  
p r a c u j ą c y c h m i l j o n ó w  s ą c i  
k t ó r z y  p r z y c z y n i a j ą  s i ę  d o  s z e 

r z e n i a  w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i .

R y s z a r d  G o b d e n  
w y b i t n y  a n g i e l s k i e k o n o m i s t a  

i p o l i t y k .  
*

U m i a r k o w a n i ę  j e s t d o b r e , l e c z  
a b s t y n e n c j a  —  l e p s z a .

K s . K a r d y n a ł M a n n i n g
*

i t r a c h p o m y ś l e ć j a k  w i e l e  
p r z e p i j a m i .

K s . S t a n i s ł a w  S t a s z y c
*

T r u d n o n a w e t m a r z y ć  o  l e p 

s z e j  d o l i , z a n i m  n i e  w y r z e c z e -  
m y  s i ę  p i j a ń s t w a .

J ó z e f  C h o c i s z e w s k i
*

P i j a k u n i e s z c z ę ś l i w i a s i e b i e  
i r o d z i n ę , p r z e p i j a  r o z u m  p i e 

n i ą d z e  c z a s  i s p o k ó j .

K s . K a r o l A n t o n i e w i c z
*

K i e d y  w  P o l s c e  z a p a n u j e  t r z e ź 

w o ś ć . G d y  n a r ó d  i p a ń s t w o  u -  
z n a j ą  w  a l k o h o l u  w r o g a  b y t u  
s w e g o  g d y  w y t r w a l e  i z  z a p a 

ł e m  p r a c o w a ć  b ę d ą  a b s t y n e n 

c i s i l n i e  z o r g a n i z o w a n i .

*

P i j a k  —  t o  c z ł o w i e k  k t ó r y  
b e z s k u t e c z n i e  p r ó b o w a ł b y ć  u -  
m i a r k o w a n y m

n a  d w o j e  t w i e r d z ą c , ź e  t o  o n i  w r a z  z  z i e m i ą  n a 

r o b i l i j e j  t e j  s z k o d y .

R z a d k o ś ć  o g o n a  k o m e t y ,  j e s t  z r o z u m i a ł a  d l a 

t e g o , ź e  j e s t t o  n i e j a k o  j e j p a r a  w  p r ó ż n i p o d  
w p ł y w e m  p r o m i e n i s ł o n e c z n y c h  i w s k u t e k  t e g o ,  
p o d c z a s z b l i ż e n i a  s i ę  k o m e t y  d o  s ł o ń c a , o g o n  
b i e g a  p r z e d  n i ą , p r z y  o k r ą ż e n i u  s ł o ń c a  z n a j d u j e  
s i ę  z  b o k u , o d  s t r o n y  s ł o n e c z n e j , a  d o p i e r o  p r z y  
o d l o c i e  w l e c z e  s i ę  z a  n i m . A l e  i s p o t k a n i e  z  
s a m ą  g ł o w ą  k o m e t y  s k o ń c z y ł o b y s i ę  d l a  z i e m i  
t y l k o  d e s z c z e m  m e t e o r ó w . S k o r o  b o w i e m  p r z e z  
g ł o w y  k o m e t  w i d a ć  g w i a z d y , t o  z n a c z y , ź e  o n e  
p r z y n a j m n i e j  p r z e w a ż n i e ,  n i e  s t a n o w i ą  p e ł n e j  k u 

l i , a l e  r ó j s k u p i o n y c h  b r y ł m a t e r j a l n y c h  r ó ż n e j  
w i e l k o ś c i i n i e p o s i a d a j ą c y c h  w ł a s n e g o  ś w i a t ł a .

A  m e t e o r y  n i e  s ą  n i c z e m  i n n e n . D o p i e r o  
k i e d y  w p a d n ą  w  a t m o s f e r ę  z i e m i , w s k u t e k  s z a 

l o n e j  s z y b k o ś c i i t a r c i a  c  n i ą ,  z a p a l a j ą  s i ę  i  u z y s 

k u j ą  t a k ą  t e m p e r a t u r ę , ż e  j e ż ę 1 ’ z p a d n ą  n a  z i e 

m i ę , a  m a j ą  w  s o b i e  ż e l a z o ,  t o  o n o  k r y s t a l i z u j e  
s i ę , w  k t ó r y m  t o  s t a n i e  w  i n n e j d r o d z e  ż e l a z a  
n i e  m o ż n a  u z y s k a ć .

N i e  w s z y s t k i e  j e d n a k  m e t e o r y  s p a d a j ą . J e d 

n e  s p a l a j ą  s i ę  z u p e ł n i e  i r o z p r a s z a j ą  j a k o  g a z ,  

i n n e  j e d n ą  s t r o n ą  w p a d a d a j ą  w  a t m o s f e r ę ,  a  d r u 

g ą  w y l a t u j ą  i g a s n ą  c z ę ś ć  t y l k o  d o l a t u j e  d o  z i e 

m i  w  p o s t a c i  r e s z t e k  n i e  s p a l o n y c h . S w o j ą  d r o 

g ą  m o g ą  t o  b y ć  r e s z t k i s t o s u n k o w o  d u ż e , a  w  
A m e r y c e  i s t n i e j e  p e w i e n  p a g o l ,  p o w s t a ł y  p o d o b 

n o  z e  s p a d ł e g o  m e t e o r u , k t ó r y  z a w i e r a ł  w  s o b i e  
t y l e  p l a t y n y , ż e  t e r a z  m o ż n a b y  t a m  z a ł o ż y ć  b a r 

d z o  w y d a t n ą  k o p a l n i ę .

J e d n a k ż e  d o k o ł a  k o m e t y , w  z n a c z n e j  o d l e 

g ł o ś c i o d  g ł o w y , l e c ą  w ł ó c z ę g i , r o z p r o s z o n e  j e j  
c z ę ś c i , t a k  ź e  n i e  p o t r z e b a  a ż  s p o t k a n i a  z  g ł o 

w ą , n a  d e s z c z  m e t e o r ó w  i  w y s t a r c z a  z n a c z n e  z b l i 

ż e n i e , a  t o  z b l i ż e n i e t e g o  r o k u  b ę d z i e  i s t o t n i e  
r z a d k i e .

W i ę k s z e  j e s z c z e  m i a ł o  b y ć  w  r . 1 9 2 1 , k i e d y  
d r o g a  k o m e t y  P o n s  W i n e c k i e  i z i e m i m i a ł y  s i ę  
p r z e c i ą ć  n a  d w i e  g o d z i n y  j e d n a  p o  d r u g i e j . A l e  
o c z e k i w a n i a  t e  z a w i o d ł y ,  g d y ż  p o  d r o d z e  J o w i s z  
t a k  o d c i ą g n ą ł n a  b o k  k o m e t ę  P o n s W i n n e c k i e ,  
ż e  p r z e s z ł a  o d  z i e m i w  o d l e g ł o ś c i 2 0  m i l j o n ó w  
k i l o m e t r ó w . P o m i m o  t o  d e s z c z  m e t e o r ó w  w t e d y  
b y ł  ł a d n y , c h o ć  a n i w  p o r ó w n a i e  n i e  w c h o d z i ł  z  
p o d o b n e m i z j a w i s k a m i z r . 1 8 3 3  i 1 8 6 6 , k i e d y  

( C i ą g  d a l s z y  n a  4 - e j  s t r o n i e ) .
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JACK LONDON  4) I

KONIEC BAJKI
Pan doktór odszedł już zbyt daleko od domu 
i ja...ja poprostu nie pozwolę zawrócić.

Linday pomimo wyczerpania  potrafił błyskiem  
czarnych oczu, oznajmić towarzyszowi, że pozwo

lił sobie zawiele. Natychmiast  winowajca wyciąg

nął dłoń do zgody.

— Proszę darować, doktorze. Osioł jestem. 
Ale bom się zanadto przejął utratą psów’.

111.

Nie nazajutrz jednak, lecz dopiero po upły

wie trzech dni, dwaj mężczyźni, pół żywi od na

paści nagłej śnieżycy wiosennej, podeszli, słania

jąc się, do małej chatki, stojącej na suchym po- 
górku opodal huczącej rzeczki Little Peco.

W szedłszy z jasności dnia do ciemnej izde

bki, Linday nie mógł przyjrzeć się jej mieszkań

com, zauważył tylko dwie sylwetki męskie i je

dną kobiecą. Ludzie ci nie interesowali go zre

sztą. Skierował się prosto ku ławie chorego. 
Ten ostatni leżał na nawznak i Linday dostrzedz  
zdołał odrazu śmigłe łuki brwi i miękką falistość 
bronzowych włosów. Pociągła i blada twarz zda

wała się być zbyt małą do wspaniałej muskular

nej szyji, a przeciż delikatne, regularne rysy, wy

rażały przedwszystkiem siłę.

— jakie środki dezynfekcyjne zostały użyte? 
— zwrócił się Linday do kobiety.

— Dublimat, roztwór normalny — zabrzmia- 
a odpodwiedż.

Doktór rzucił błyskawiczne spojrzenie na 
twarz mówiącej, potem jeszcze szybsze na twarz 
leżącego, btał wyprostowany i nieruchomy. Ko

bieta gwałtownie chwytała oddech, całym wysił

kiem woli hamując zbytnie falowanię piersi. Lin

day odwrócił się ku mężczyznom.

— W szyscy wyjść 1 —  rzucił — proszę wyjść. 
Drwa rąbać, wodę nosić — wyjść.

A kiedy zwlekali, dodał: — Sprawa jest po

ważna. Chcę porozmawiać sam na sam z jego 
żoną.

— Jestem bratem chorego... — powiedział 
któryś. Kobieta spojrzała nań błagalnie. Powo

li skinął głową i zawrócił ku drzwiom.

— Ja też? — zagadnął Daw z ławki, na któ

rej zdążył się już rozciągnąć.

— W y też.
Dopóki wychodzili, Linday zajmował się po- 

wierzchowemi oględzinami ^rannego.

— Ach tak, — powiedział wreszcie. — W ięc 
oto jest twój Rex-Strang,

Spuściła oczy ku leżącemu, jakby sprawdza- 
jęc jego tożsamość, poczem w milczeniu oddała 
Linday’owi spojrzenie.

— Czemu milczysz ?

W zruszyła lekko ramionami. — Czyż warto 
mówić ? Sam wiesz, że to jest Rex-Strang.

— Dzięki. Bądź co bądź pozwolę sobie 
przypomnieć ci, ^’że widzę go po raz pierwszy. 
Zechciej usiąść.

Podał jej [krzesło, sam zajął ławę. — Do

prawdy nóg nie czuję. Tramwajów od Yukonu  

niema.

Otworzył scyzoryk i począł wyjmować drza

zgę z palca.

— Co zamierzasz uczynić ? — spytała ko

bieta po długiej chwili czekania.

— Odpocząć i coś zjeść przed drogą powro

tną.

Ale co zamierzasz uczynić... z... nim  ? - Ru

chem głowy wskazała nieprzytomnego.

— Nic.

Podeszła do łoża i leciutko oparła palce na 
bronzowych lokach.

— W ięc mówisz, że chcesz go zabić — po

wiedziała zwolna. — Zabić przez to, że nic nie 
uczynisz. Bobyś go ocalił, gdybyś zechciał.

— Mylisz się. Na naszym padole zwyczaj 
nakazuje postępować tak właśnie z tymy co kra- 
dną cudze żony.

— Jesteś niesprawiedliwy, Granat, — odrze- 
kła łagodnie. Zapominasz, że pozwoliłam, za

pominasz, że pragnęłam. Działałam bez przy

musu. Poszłam za nim chętna i stęskniona, po

szłam z piosnką na ustach. Możesz tak samo os

karżyć o kradzież mnie. Poszliśmy razem.

— Pyszny sposób patrzenia na rzeczy —  
drwił Linday. — W idzę, ’że ‘ mózg twój jest ró

wnież sprawny, jak zawsze, Madge. To właśnie 
oczarować tego pana.

— Sprawny mózg nie wyklucza gorącego ser

ca.

— Ani nawet rozsądku — przerwał.

— Ach, więc uznajesz krok mój za rozsądny?

Strzepnął rękami. — Niema nic gorszego  
niż rozmowa z inteligentną kobietą. Mężczyzna  
zawsze złapie się w własny potrzask. Nie dzi 
wiłbym się gdybyś nawet jego zdobyła zapomo- 
cą sylogizmu.

Zamiast odpowiedzi, cień uśmiechu przem 

knął w szczerych oczach błękitnych, a cała pos

tać otoczyła się jakgdyby promieniami kobiecoś

ci dumnej ze swego piękna.

— Nie, nie. Cofam te słowa, Madgę. Gdy

byś była istotą zupełnie pozbawioną mózgu —  
zdobyłabyś również każdego mężczyznę oczyma, 
postacią, ruchem. Któż może wiedzieć o tern le

piej odemnie? Ja też przechorowałem tę choro

bę i — pal djabli — dotychczas jeszcze nie wy

zdrowiałem.

Słowa były szybkie, nerwowe, gniewne, jak 
dawniej. I widziała, że jak dawniej —  ’prawdzi

we, Ryba połknęła haczyk.

— Pamiętasz jeszcze jezioro genewskie?

— Ja myślę. Byłem do absurdu szczęśliwy.

Pokiwała głową. Oczy jej były świetliste. 
— Istnieje przecież taka rzecz, jak wspomnienie 
przeszłości. Czyż nie zechcesz wspomnieć Gra

nat? Trochę, troszeczkę. Pomyśl, czem  byliśmy 
dla siebie? A więc...?

— Chcesz zdobyć przewagę nademną — uś

miechnął się i ponownie zaatakował ową drzaz

gę w palcu. W yciągnął ją wreszcie, obejrzał 
krytycznie i zakonkludował:

— Nie, Merci. Nie mam zamiaru grać roli 
Dobrego Samarytanina.

—  Odbyłeś tę ciężką podróż dla nieznajo

mego człowieka —  nacierpiała miękko.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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w ciągu jednej godziny w idziano kilka tysięcy  
gw iazd spadających , które w ychodząc z tego sa 
m ego punktu na niebie, tw orzyły jakby prom ie
niste sprychy niebiesk iego koła.

C zy tego roku Jow isz, albo inna  planeta, nie 
w ypłata takiego figla kom ecie Pons W innecke, 
jak przed 6-ciu laty i czy w idow isko będzie ró 
w nie w spaniałe, jak lat tem u 94 i 61, zobaczy  
m y za m iesiąc.

B olszew isaoj* harem ów .
M ahom etanie, należący do Z w iązku sow iec

kiej R osji, uchw alili skasow ać harem y.
Przyszli bow iem do przekonania, iż tylko  

„burżuje* 1 m ogą sobie pozw olić na utrzym yw anie 
kilku żon, które niczem się nie zajm ują, pędzą  
bezczynne życie, pochłainając nieprzeliczoną ilość  
sorbetów i cukrów .

Z niesiono w ięc harem ow ą furtę, w ypędzono  
eunuchów i stare opiekunki, a kobietom kazano  
zabrać się do pracy. K ażda z żon otrzym ała od 
pow iedni sw ym zdolnościom  przydział.

D o jednej należy opieka nad  bielizną, druga  
m a obow iązek zajm ow ania się  kuchnią, inne w re
szcie m uszą czuw ać nad  pracam i w ogrodzie w  
polu, w oborze lub prow adzić przedsiębiorstw o  
handlow e sw ego m ęża.

W  kram ach  tatarskich każda z  żon pow ierzo 
ny m a sw ej opiece inny tow ar.

M alow niczy w ięc w idok przybrały obecne  
bazary turkiestańskie. N a  każdym  kroku  oglądać  
m ożna następujący obraz:

Stary T atarzyn lub U zbek siedzi w otocze 
niu kilku a czasam i kilkunastu kobiet różnego  
w yglądu i w ieku. Są to jego żony. Skoro na 
w inie się klient, jedna kobieta  poprzez drugą za 
chw ala sw ój tow ar, zachęca do kupna, uśm iecha  
się czule, hałasuje, przeklina i za każdą cenę  
chce pokazać się w oczach sw ego m ęża dobrą i 
sprytną sprzedaw czynią.

A m bicja żon nie jest bezinteresow ana- Fa 
w orytką panna m ęża zostaje ta , która w ykazała  
najw iększe zdolności kupieckie.

N ow a form a  harem ów  bolszew ickich  nie  przy 
czyniła się w cale do złagodzenia w iecznej kłótni 
i nienaw iści m iędzy żonam i jednego i tego sa 

m ego m ęża.
Z m iana system u życia pow iększyła jeszcze 

niezgody dom ow e.
C zęsto w ięc w bazarch rozgryw ają się arcy- 

kom iczne sceny zazdrości, kończące się <orące- 

m i bójkam i.
Pew ien kupiec angielsk i, który przybył do  

L aszkientu, celem zakupu w iększej partji szalów  
jedw abnych, został srom otnie obity i pokąsany  
przez żonę kupca, za to , iż nienabył od niej to 
w aru, lecz od jej zaciek łej ryw alki.

T urkiestańscy  m ahom etanie zgodzili się w pra 
w dzie na zm ianę system u harem ow ego, nie dają  
się jednak przekonać, iż  handel niew oln ikam i nie 
godzi się  z zasadam i kom unistycznem i.

W  najbliższej okolicy T aaszkentu utarł, się  
zw yczaj, iż rodzice sprzedają sw e dzieci.

N abyw ca jest  absolutnym  panem  życia  i śm ier
ci niew oln ika. M oże go używ ać bezpłatn ia do  

każdej pracy, a naw et zam ordow ać.
T urkiestańscy handlarze ludźm i są form alnie  

ścigani przez praw o, lecz niew iele  dbają o papie
row e zakazy i pod okiem w ładz prow adzą sw e  

ohydne rzem iosło .

BOJKOT W CHINACH

C hińscy studenci w zyw ają do bojkotu prze 
ciw A nglji. Ilustracja naaza przedstaw ia taki 

pochód.

U  lekarza.
— A ch! A ch! doktorze, gdybym m ogła  

um rzeć —  jęczy chora. r
—  Z robię w szystko, co będę m ógł kocha 

na pani.
Z apom isalB ki.

Jak w szyscy  profesorow ie w ystępujący  w  dow 
cipach, profesor B ibljotecki jest bardzo roztar 
gniony. Z w raca się do niego żona:

—  Jasiu którego dziś m am y?
—  D ziś 3 czerw ca.
—  A czy pam iętasz Jasiu jaka to rocznica?

—  N ie pam iętam !
—  W stydź się! D ziś upływ a lat trzydzieści 

od dnia naszych zaręczyn!
—  N a litość —  w oła przerażony profesor —  

to przecież najw yższy czas, abyśm y ślub w zięli.

R eda.
W iesz co. zostań szew cem ... —  D la czego?  

—  B o ty m asz do w szystk iego ogrom ny pech, a  

a ten by ci się do butów przydał.
W szystko jedno.

B ardzo m i przykro, panie E rinkram , co m oje  
R ózie nie chce za pana iszcz za m ąż ; ona chce 
koniecznie iszcz za m ąz za  pańskiego  w spólnika... 
—  Z a m ego w spóln ika?... N o to w szystko  jedno, 
bo przecie gotów ka w ejdzie do jeden in teres  1...

T akie em ancypacja.
W iesz, Z iutko, kobiety coraz to w iększe zy 

skują u nas praw a.,. —  V ^ielka now ina... Prze

cież dostałam w olny bilet w ejśęia na jutrzejsze 

w yścigi!
Z łośliw y fig iel.

Pytano raz w tow arzystw ie pew nego starego  
kaw alera, dlaczego dotychczas się nie ożenił?

Stary kaw aler odrzecze:
—  B o uw ażam , iż najlepszego fig la urządzić 

m ożna przyszłej teściow ej nie  żeniąc  się  z jej córką.

Robotnik polski 

to Twój brat

N IE Ż Ą D A on od C iebie jałm użny tylko  

uznania i pracy.

N ie odbieraj m u bytu przez kupo 
w anie tow aru obcego!


